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W I A D O MO Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n .  — Przes trach  panuje  ciągle na naszej giełdzie, k tó rą  za lew ają  

papierami publicznemi i ak c jam i kolei że laznych , a na nic kupca nie masz. 
Podobnego jeszcze w idoku  do tąd  nie mieliśmy. Z każdym rokiem przy ch o ­
dzimy niemal do matematycznego p rzek on an ia , że koleje żelazne n ictylko są 
p o trzebą ,  postępem , ale jeszcze pod  względem handlow ym  dobrem p rzed­
sięwzięciem, w  miarę tej pewności przestrach z drugiej s t ron y  publiczności 
nie ma granic przed ak c jam i na koleje żelazne. Przed dw oma laty bałam u­
cono publiczność przez przepłacanie akcy i,  ostrzegano j ą ,  bo ju ż  wówczas 
g ra  ta była  niebezpieczną, publiczność jednak  wierzyć nie chciała, bo grać 
je j  się zachciało w spekulacye. Nie można p rzeczy ć ,  że wielu działało p rzy  
tćm bez sum ienia ,  lecz zdarzały  się p rzy p a d k i ,  gdzie poczciwi bankierzy 
ostrzegali gra jących  w  k u rs y  w y so k ie ,  a jednak  klęski odwrócić nie mogli, 
bo ich nie słuchano. Zaciekłość graczy t rudno  u t r z y m a ć , chociaż przyznać  
m u s im y ,  iż mimo cen w ysok ich ,  p rzych od y  czyli procenta z kolei żelaznych 
odpow iada ły  zupełnie cenom ta rgo w y m  akcyi. .leżeli dawniej było zacie­
kłością ,  dziś je s t  upow szechnioną ch o ro bą ,  iż w szyscy  właściciele akcyi 
z nadzw yczajną  s t ra tą  po zby w ają  się swoich akcyi. P o w ó d  do tego ła tw y  
do odgadnienia: niedostatek p ieniędzy na w szystk ich  ta rgach ,  przesilenia 
poli tyczne, polskie pow stan ie ,  p rzed  którćm naw et fata morgana Oregonu 
zn ika ją ,  w p ły w a ją  szkodliwie na życie handlowe. W  Polsce zapewne spot­
ka ją  kupców  sm utne katastrofy, k tó re  dotkną, niemieckich k u p c ó w ,  bo szla­
chta p o d u p a d ła , w ięziona lub ich m ajątek  uw ik łany .  Sku tk i w  kupieckim 
świecie dadzą się nam Ave znaki. W  obec takich s t ra t ,  niedostatku pienię­
dzy i zachwianego k r e d y t u , tyle je s t  do płacenia składek na now e koleje 
że lazne, iż takich kap ita łów  Niemcy nie posiadają. J a s n ą  przeto  je s t  rze­
c z ą ,  że akcye p rzed a ją ,  iż spadają  w  kurs ie  i to znacznie, w yjaśn ić  przecie 
ten  w ypadek  ty lko można panu jącą  cho rob ą ,  u ro jon ą  fe b rą ,  k tóra  w s z y ­
stkie zm ys ły  opanow ała, bo teraz naw et ci przedają  akcye, co nie potrzebują  
p ien iędzy ,  co nie w iedzą co mają z niemi począć.

B r o d n i c a ,  d. ‘2 1 .  Marca. — Nad granicą Polską  ustawiono kozaków, 
celnicy także otrzymali rozkaz patro lowania  w zd łu ż  granicy Pruskiej i z w ra ­

cania uw agi na zbiegów Pruskich , gdyż  w edług  doniesień, k tóre  w  W arszaw ie  
o d e b ra n o , m n ós tw o  osób skom prom itow anych  w  w ypadkach  poznańskich  
ma się uk ryw ać  nad granicą  Polską. W ła d z e  rossyjskie w ydala ją  w szy s t­
kich poddanych prusk ich  z P o l s k i , k tóre  za jak im kolwiek jeżdżą  interesem, 
naw e t nie dozw alają  im w racać pod ług  własnej woli, lecz pod  eskortą, d ro ­
gą  wskazaną wracać m uszą  do P ru s s ,  mimo najlepszego paszportu .

G n i e w ,  d. 1 9 .  Marca. — P rzed  nadejściem jeszcze gazety  "Dampfboot 
Nr. 34 . ,"  ju z  w ładza rozporządziła  k r o k i , dla sprawdzenia  pogłosek o k u ­
lach lanych przez jakiegoś szewca i p rzeznaczonych na wielki piątek. T e raz  
okazało s ię ,  ze nie szew c,  lecz chłopcy do szkoły  chodzący ulali je  do za­
bawy. Urzędnicy  policyjni zabrali dwie takie kule dz iec iom , i jak o  co rpus  
delicti oddali w ładzy. P rzyczy nę  obaw y  uchylono. (Gdański Dampfboot.)

W r o c ł a w ,  2 7 .  Marca. — Hr. Potu l ick i n iewinnie  został oczerniony 
przez gazetę niemiecką pow szechną w  a r tyku le  z K rakow a pod  1 4 .  Marca, 
jakoby  pow staniem krakow skićm  został skom prom itow any  i s ch w y tany  
w  Nikolai i pod  zasłoną w o jsk o w ą  odesłany do Kosel. Tymczasem rzecz sie 
m a  w  nas tępujący  sposób. Potulicki po  pow stan iu  w  K rakow ie  schronił się 
do Nikolai, zkąd pod  d. 1 7 .  Marca w róc ił  do sw oich dóbr w  krakowskićm, 
żadnym w ypadkiem  n ieskom prom itowany. Nie przemilczamy t u , iż o P o tu -  
Jickim we wielu gazetach bajeczne wieści rozs iew ano , a mianowicie w  ga­
zecie w rocław skie j  p od  a r tykułem  N o w y  B e r u ń  i W r o c ł a w  z 3. i 5 .  
M arca , z tego p o w o d u  Potulicki pos tanow ił skarżyć pomienioną gazetę o 
rozsiewanie fa łszyw ych  denuncyacyi.

N e i s s e ,  d. 2 8 .  Marca. -— W e d łu g  w yższego  rozkazu  w szystkie  konie 
m ają być pow rócone daw n ym  właścicielom (pow stańcom krakowskim), k tó­
re p rz y  przejściu przez granicę od nich podstępem kupione  lub im zabrane  
zostały. Spraw iedliw ość  ta m usi być  w y m ie r z o n ą , lubo w  bardzo małej 
liczbie da się uskutecznić ,  bo konie te ju ż  w  trzeciein , czwartem ręk u  się 
znajdują. Pogłoska  tu  się upow szechniła ,  że w szy scy  pow stańcy  m ają b y ć  
w y d a n i ,  u w ażam y  jed nak  pogłoskę t ę ,  za n ieugrun tow aną .  Bo jakko l­
wiek rzeczą je s t  pewrn ą ,  że z Kosel odszedł jeden  tr ansport  z 1 0 0  ludzi 
z łożony  ku krakowskiej g r a n i c y , to z drugiej s tro ny  d ow iadu jem y s i ę , ź a 
się składał po większej części z p ow stańców  zmuszonych do re w o lu c y i ,  k tó -

I r y w h i  9 obyeztĘ jóu ' M e l is y  huńshich*
i i .

S P U Ł K A _ L E Ś N A .
»

—  S p ieszn o  ci w i ę c , , p an ie  k a w a le rz e ?  o d e z w a ł  się D e la u n a y .
  T a k  i n ie ,  o d rz e k ł  t e n ż e ;  s p r a w y  m o je  b o w iem  ta k  m ogą  c ier

piec. ja k o  i k o rzy s tać  na tern op óźn ien iu .  N im w am  atoli, inoi p an ow ie ,  
w y t łu m a c z ę  to ,  co  w am  się te raz  nie b a rd z o  jasnein  z d a w a ć  m o ż e ,  c zy  
m óg łb y m  się z a p y ta ć  o  cel w asze j  p o d ró ż y ?

— M y , o d p o w ied z ia ł  D e la u n a y ,  k tó r e m u  częste z a k rap ian ie  gard ła  
n je o d ję ło  jeszcze  z w y k łe j  p rz y to m n o śc i ,  chcąc  naw za jem  u d a w a ć  p rzed  
niez n a jo m y m : m y  p o d ró ż u je m y  z u p o d o b a n ia .

, — J a k ż e  jes teście  sz częś l iw i ,  ja  b o w ie m  p o d ró ż u ję  skon iccznośc i ,  
°  rZ\!v a ' v a n t u r n i k , z i l e  u k r y t ą  bezcze lnośc ią .

W a l t i r  i D e lau n ay ,  sp o jrze l i  na siebie  s p o d z iw ie n ie m , nie  sp o d z ie ­
w a  w sz y  się b y n a jm n ie j  tak iego  w y z n a n ia ,  po  n ie  —  kupieck im  w ca le  
u łozen .u  ,»ezi;a j J neg0 '

\  ' d m i e s z —  tego za z łe ,  p an ie  k a w a le r z e ,  że się ośm ielę  
z a p y ta ć  jak  się  u a z y w a s z ? m ów ił  D e la u n a y .

—  B y n a jm n ie j ,  m o j p a n 0 w ie ,  w c a le  n ie ;  n a z y w a ją  mnie P e d r o  
D ia z ,  o d p o w ied z ia ł  n iezn a jo m y  p o  n ie jak iem  w ah an iu  s ię ,  co  m o g ło  
b y ło  dać  p o w ó d  d o  w n io s k u ,  źc nie j e d n o  nosi ł  n a z w is k o ,  a lb o ,  że  s o ­
b ie  n ie  mógł juz tak  ł a tw o ,  p rz y p o m n ie ć ,  w łasnego .

—  P o z n a w sz y  się r a z  na so b ie  ci t r z e j  lu d z ie ,  cho c ia ż  o d p o w ie d z i  
ich z a ró w n o  b y ł y  fa ł s z y w e ,  u ioże też z resz tą  d la  tej w łaśn ie  o d p o w ie -  
dn iości ,  p e w ie n  ro d za j  w za jem n o śc i  oie d łu g o  się m ię d z y  n iem i ustalił.

W ie d z ie l i  oni d o b r z e ,  że w sz y sc y  w y b o r n i e  k ła m a li ,  i o d  tej w ł a ­
śnie chwili k ie d y  się o  tein p r z e k o n a l i ,  zaczęli się cen ić  w za jem n ie .  Ł a ­
tw o  m o żn a  b y ło  p rz e w id z ie ć ,  że  i zau fan ie  nie d łu g o  nastąp i.  K a ż d y  
k to b y  się m ógł b y ł  p r z y p a t r z y ć  te m u  o b r a z o w i  n ie  m ałą b y ł b y  c i e k a ­
w ośc ią  zd ię ty .  —  D o s y ć  p rz y p o m n ie ć  so b ie  tę p o w a ż n ą  o z d o b u o ś ć  o ta ­
cza jącą  n a szych  p o d ró ż n y c h .

K a n a d y jc z y k  p o d a ł  b a ń k ę  z  w ó d k ą  sw e m u  n o w e m u  p rzy jac ie low i ,  
k t ó r y  nie d a jąc  się d łu g o  p ro s ić ,  c zu lszy m  się o k a z a ł  niż  na z ra z  sarn ie j  
pieczeni.  S k o ń c z y w s z y  w iecze rzą ,  k o ść  rzuc i l i  zw ie rzę to m  le śny m  w n a ­
g ro d ę  za ich c ie rp l iw ość .  W a l k e r  zaś  w s ta ł  p o d n ie c i ć ,  m a ją c y  się k u 
s c h y łk o w i  o g ie ń ,  k tó r y  n a  n o w o  p o d s y c o n y  r o z p o s ta r ł  do" k°*a Ja* 
sk raw c  św iatło .

I milczeli c h w i l ę ,  tak  ja k  to  z w y k le  b y w a ,  k ie d y  si? ma w ie le  d o  
m ów ienia  n iew ied ząc  o d  czeg o  z a c z ą ć ’ K u p ie c  M e k s y k a ń s k i ,  o d b y w a ­
jący  p o d ró ż  w  sp r a w a c h  sw eg o  z a w o d u ,  p r z e n i k l i w e  rzu ca ł  sp o j r z e n ia  
na  o w y c h  d w ó c h ,  d la  w ła sn e j  ty lk o  p rzy jem n ośc i ,  p o d ró ż u ją c y c h ,  k ied y  
w  tern sp os trzeg ł  p a k ę  n ie d o s ta te c z n ie ,  g r u b e in  płó tnem  o k r y t ą .

—  C ó ż  tam  m asz  u  d jab ła ,  D e lo n e ?  z a g a d n ą ł  n o w o  p r z y b y ł y ,  m nie; 
więcej d o b rz e  n a z w isk o  K a n a d y jc z y k a  w ym aw ia jąc .

T o  zegar ,  o d rz e k ł  ten ż e ,  w estchnąw szy .
A w id a ć  p o te m  w estchn ien iu ,  ze s ta k  szcz eg ó ln y m  sp rzę tem  n ie  

dla sam ej ty lk o  r o z r y w k i  p o d ró żu je sz .  N iech  lam  ja k  chcą w e  m nie  
w m aw ia ją ,  że te  narzędz ia ,  k tó re  w y  d o  nas  sp ro w a d z a c ie  ty lk o  t r z y  d n i  
idą, p e w n y  jes tem , że  to tu  idzie d w a  m ies iące  b e z  p rz e rw y .

— W yjąw szy  noc, rzekł Kanadyjczyk.
—  T o  b a rd z o  słusznie.
—- C o  d o  tego  tu ,  to  się j e d n a k  m y lis z ,  o d p a r ł  D e la u n a y ,  b o  o d
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rych przeto bez niebezpieczeństwa odesłać było można. Dziś także o 12. 
godzinie w południe zwołano tu  wszystkich Polaków do apelu i odprowa­
dzono pod zasłoną wojskowy do bastionu 6 ,  a więc odebrano im dotych­
czasową wolność. N iespodziewany ten wypadek nader ich zasm ucił, ró ­
wnie zadziwił i mieszkańców tutejszych. Postępowanie ich nie uległo ża­
dnej naganie, ale m ówią że do tej ostrożności dali powód dwaj zbiegli po­
wstańcy w Kosel. Inni wnoszą z tego w ypadku, na krótką ich wymianę. 
Ponieważ między nimi znajdują się Galicyanie i z Polski kongresowej miesz­
kańcy , przeto ich los byłby najsmutniejszy.

K o l o n i a ,  d. 2 4 . Marca. — Przeszłej niedzieli w ypraw iło tutajsze wiel­
kie tow arzystw o karnawałowe na zakończenie wesołej uroczystości ucztę 
Laetare , na k tó rą , jak zw ykle, w ładze-miasta naszego zaproszone zostały. 
Niektóre z nich w ynurzyły  swe niezadowolnie z k ierunku , k tóry  karna­
w ał w najnowszym czasie przy ją ł; sławili wesołe swobodne usposobienie, 
które się dawniej przebijało , i oświadczyli swe życzenie, aby do niego po­
wrócono. YV istocie zmiana kierunku je st jaw na ; dawniej polityki wcale 
nie zaczepiano, albo j e j , jako zbyt poważnej tylko ulotnie dotykano. Jesz­
cze w przeszłym roku utw orzyła się z pośród tow arzystw a karnawałowego 
partya przeciw kilku mówcom i przełożonym , którym  zarzucano przeważną 
polityczną dążność. W  tym  roku zaczepieni usunęli się, ale ich przeci­
wnicy wstąpili w ich ślady; dążność napastowaną posunęli dalej, bo prze­
konali się, że dawne historyjki już  nie baw iły .— Leży to w naturze humo­
ru , że tego stara się dowcipkaini pozbyć, co mu osobliwie dolega, to śmie­
sznością okryć, co mu boleśniej dokucza; dopiero gdy to się powiedzie, 
praw dziwa radość może zakwitnąć — dla tego polityka i tylko polityka na 
naszym ostatnim karnawale. Nie opiekuni uroczystości mogą ten kierunek 
zmienić, lecz tylko ci, którzy niechęć w yw ołali, k tórzy dow odzą, że nie­
chęć przesiaduje tylko w  mózgach kilku zrażonych lite ra tów .— Słychać, że 
przeciw członkom tow arzystw a karnawałowego »Augustin-kasino« ma być 
indagacya wytoczoną. — Nasz regisseur Benedijt, i dwoje dilletantów, k tó­
rzy z nim w pewnej sztuce rubaśno-knmicznej wystąpili na tutejszej w ido­
w n i, zostali niedawno na karę pieniężną skazani.

' m m m o ś c i  z u i u m c z m .
P o l s k a .

W a r s z a w a ,  dn. 2 8 . Marca. — JO. książę namiestnik królestw a, na 
przed staw ien ie  kom m issy i rząd. sp raw  w ew nętr. i duchownych z dnia 1 0 -  
Marca r. b. raczył dozw olić, iżby udzielać się  m ające sto so w n ie  do n o w o  
wyszłych przepisów , przez naczelników pow iatow ych, ich pomocników, 
prezydentów  lub burm istrz ów  itp. świadectwa do odbywania w ew nątrz kró­
lestwa podróży, tylko dla• prostej klassy ludności, pisane były na prostym  
papierze bez stępia, a to przez ciąg dwumiesięczny licząc od daty pow yż­
szej. Przyczem Jego książęca Mość rozkazał oznajmić pomicnionym urzę­
dnikom , iżby w rzeczonym przypadku z wszelką ścisłością postępow ali, 
gdyż za wydawanie świadectw na papierze bez stępia osobom, które takowy 
są w stanie zakupić, do odpowiedzialności, stosownie do przepisów  praw a 
stęplow ego, pociągani będą.

Komissya rządowa sprawiedliwości pod dn. 11 . Marca r. b. Nr. 2 8 9 4 . 
w ydała do archivum akt dawnych gubern. warszawskiej rozporządzenie, na 
zasadzie którego wyciągi z 'tego  archivum akt urodzeń spisowych żydów, 
w całych w ypisach, udzielane być mają bezpłatnie i bez stępia, tym tylko 
żydom z miasta W a rsz a w y , k tórzy znajdują się w  niemożności uiszczania 
opłaty za takow e, i to dopiero po okazaniu udzielonych przez komissarzy

cyrkułow ych na papierze bez stępia zaświadczeń, w yrażających, że zyd 
żądający wyciągu jest spisowym i rzeczywiście ubogim.

R o s s y a.
P e t e r s b u r g ,  2 3 . Marca. — W  nocy na 7. Marca N. Cesarz Jmć w y­

jechał z tutejszej stolicy traktem do M oskw y, w towarzystw ie gen.-adjutan- 
tów hrabi Orłów i Adlerberga.

Dnia 6. M arca o 11 . godzinie wieczorem Ich Ces. W ielcy  Książęta Mi­
kołaj Mikołajowicz i Michał Mikołajowicz wyjechali też traktem do M oskwy 
w tow arzystw ie generał-adjutanta Filosofow.

U k a z  c e s a r s k i  d o  p a n a  m i n i s t r a  w o j n y  z d n i a  4. M a r c a :  — 
"Nakazane danym wam w dniu 2 1 . z. Lutego ukazem Naszym powołanie do 
czynnej służby żołnierzy i podoficerów, zostających na nieograniczonym i 
rocznym urlopie w guberniach W ileńsk iej, Kowieńskiej, Grodzieńskiej, W o­
łyńskiej, Podolskiej, Kijowskiej i w królestwie polskiem uznając w  obec­
nej chwili już niepotrzebnem , rozkazujem y: rozporządzenia o tern przyw o­
łaniu w zupełności cofnąć.«

W o l n e  m i a s t o  Kraków.
K r a k ó w ,  d. 23 . Marca. — Aresztowania wciąż trw ają , oprócz trzech 

wielkich więzień jeszcze Knocą dom na ten cel zajęto. W ięźniów  politycz­
nych przeszło jest 5 7 0 . Komissya śledzcza składa się z pułkownika pruskie­
go Ilobe, pułkow nika rossyjskiego od żandarmeryi Szwejknwskiego i au- 
stryackiego majora. Za w innych uznanych, oddają krakowskiemu sądowi 
krym inalnem u, k tóry  z nich śledztwo w yprow adza i oddaje każdego sądo­
wi złożonemu z trzech pełnomocników trzech państw  opiekuńczych, który 
w* ostatniej instancyi w yrokuje. Najwyższą władzę posiada austryacki ge­
nerał Castiglione, k tóry  ma ty tu ł: Nadzorca administracyi cywilnej i w oj­
skowej wolnego miasta Krakowa.« — Obywatele miasta nie tylko ponoszą 
ciężary inkw aterunku i w yżyw ienia wojska austryackiego, ale jeszcze i inne 
np. w  pościeli. P łótna naw et zabrakło w- Krakowie na tak znaczną ilość 
spodków zarekwirowanych. W szystko co zaginęło w czasie powstania z ma­
gazynów' musi miasto zapłacić, jeżeli się nie znajdzie do tego obowiązana 
osoba. — Hr. Wielogłowrsk i, minister spraw  wewnętrznych rządu rewolu- 
cyjnego, został wezwany do odpowiedzialności do W arszaw y, dokąd też 
pod eskortą odjechał. On jest z królestwra polskiego, był tain wyższym 
urzędnikiem , a nareszcie tutaj prezesem senatu. — Była tu  dziś wielka pa­
rada i nabożeństwo na placu za zamkiem. W szyscy oficerowie austryaccy, 
pruscy i rossyjscy zgromadzili się na tę uroczystość w małym kościółku
z płótna zrobionym , w którym  ksiądz miał kazanie. W  tych dniach skła- 
dała milieya krakowska p rzy s*£g£ wierności. Z Kosel ma tu  być oclprowa-
dzonych 1 0 0  rew olucyonistów , pozostałych mają tam na niejaki czas za­
trzymać. — Dziś aresztowano tu  żyda, bo przedaw ał czapki, jakie w  rc- 
wolucyi nosili powstańcy. Z Galicyi dochodzą nas wieści niemiłe, i ztąd 
obostrzono przystęp do Galicyi. P ienvotne ostrożności paszportowe p rzy ­
wrócono. Teraz przybyw a tu  więcej wojska rossyjskiego i pow iadają, że 
i Rossyanami będą niektóre stójki obsadzone. — W  sukiennicach towary" 
kupców wiele ucierp iały , gdyż bez odchodów urządzone przejścia, końskim 
gnojem i mokrzem zawalone zostały i przesiąkły aż do składów tow arów . 
Ułani w nich dotąd stoją. Kupcy z pewnością pobankru tu ją, dla tego dzi­
siaj petycyą podali zbiorową do generała Castiglione.

F r  a u c y a.
P a r y ż ,  d, 2 5 . Marca. — Dziennik sporów  powiada, iż w  Dijon p rzy­

szło pod d. 19. Marca do rozruchów , z pow odu, iż w Semur niedozwo- 
lono manifestacyi na korzyść P olaków , a w  Dijon przeszkodzono wystawy' 
»Niemy z Portici.« Tłum  studentów  i mnóstwo ciekawych ruszyło wic-

od o s a d y  K ab ez a  de l  T o r o ,  d o p ie r o  w c z o ra j  w ie c z ó r  p ie rw sze  iść z a ­
czął, i to  w ła śn ie  co  m nie  n ie  c ieszy .  T ak ie j  d o b r e j  sp e k u la c y i  ch yb ić !

—  G d y b y m  nie b y ł  p r z e k o n a n y  o d  te j z a raz  ch w i l i ,  k iedy  mi p o ­
w iedz ia łeś ,  ze p o d r ó ż  z  u p o d o b a n ia  o d b y w a s z ,  że  p rz e c iw n ie ,  w łaśn ie  
z kon ieczn ośc i  w  d ro d z e  je s te ś ,  to  b y m  o d  cieb ie  żąd a ł  w y t łu m ac zen ia  
mi tego  w y ra z u  »spekulacyja,<* ale  co  la m ,  n ic  so b ie  z teg o  nie rob ie .  
W s z a k ż e  jes teś  zegarm is trzem ?

—- C zy * ty  p o d z ie la sz  p rz e s ą d  tw o ic h  sp ó lz io m k ó w  , k tó r z y  ro z u ­
mieją że k a ż d y  cu dz o z iem ie c  jest y a n k ie  (u b o g i )  i musi b y ć  konieczn ie  
lekarzem  a lb o  z e g a rm is t r z e m ?  to  b r z y d k o !  m iałem cię za bardz ie j  p o s tę ­
po w eg o  c z ło w ie k a ,  jak  p r z y s to i  na tak iego  jak  ty  co jeździsz za sw em i 
sp ra w a m i,  m ów ił D e la u n a y  o s ta tn ie  s ło w o  z p rz yc isk ie m  w y m aw ia jąc .

— M oże  też nie b łą d z ie m y  m y ś lą c  tak .  | o w ie rz  lw ó j  zegar  tem u 
z p o m ię d z y  w a s ,  k tó r y  się mieni b y ć  ze g a rm is t rze m , a chorego  tem u ,  
k tó ry  się za lek a rza  u d a je ,  z e g a r  z a p e w n e  nie p ó jd z ie  ju z g o iz e j ,  a c h o ry  
nigdy d o  s ieb ie  nie p rzy jd z ie .  Z tąd  w y n ik a :  ze  k a z t y  jest ró w n y  ze 
w zg lędu  p o d o b n e j  um ie ję tnośc i .

—  D a lek o  sięgaiącą masz w y o b r a ź n ią ,  D o n  P e d ro .
—  P o c z y ta łb y m  to  za p o d c h ł e b s t w o , g d y b y  u c o  innego nie c h o ­

d z i ło ;  s p o d z ie w a m  się atoli d o w ie ść  ci p o tn i e j ,  że  zas ługuję  na tw ó j  
szacun ek .  Nie jes tżeś  w ięc  zega rm is trzem ?

  Ani n a w e t  lekarzem .
—  T ern  lepiej.  „  _.
— L ecz  t y l k o ,  i to  p r z y p a d k o w o ,  p rz e d a w c ą  zegarów '. z,ate-m p a ­

nie kupcze , m ożesz  mi ra d y  udzielić.
—  J a k  ty lko  zechcesz .
—  v y  Posa  del N o r te  z a o p a t rz y łe m  się w d w a n a śc ie  zeg a ró w  r ó ż ­

n y c h  i na jp ięknie jszych w z o r ó w .........

— W c ale  o tern nie w ątp ię , sądząc po zwierzęciu tnytologiczuem  
na w ierzchu  lego tu osadzonem , p rze rw ał mu Pedro  Diaz.

  To, rzecze D elaunay , to  rak.
  A, przepraszam !

_  M uszę ci jeszcze pow iedzieć, że tru d n o b y  korzystn iejszą po ło ­
żyć cenę — bo, jakkolw iek  podróżuję obecnie dla ro z ry w k i........

_  T m PieW Lle " ie , C,IOtlziłeś dla przy jem ności d rug ich ; p rze rw ał 
m u zuow  M eksykanczyk. 1

Nie zbyw ało  mi na pew nej w ytrw ałości w interesach, m ów ił d a ­
lej zw olna K anady jczyk , postanow iłem  więc k o r z y s t a ć  s te g o , a  pon ie­
waż pew ne tow ary zw łaszcza zaś takie jak ten to, dla m nóstw a przyczyn  
za długich do opow iadan ia , nie m ogły b y ć  przedanc z zyskiem ty lko 
da l eko bardzo od m iejsca gdzie je n a b y ł e m ,  przedsięw ziąłem  p iz e  o 
udać się do stanu S o t io ry ; p rzez co nie mają leż k rzy w d y  moi spó ł- 
zaw odnićy.

— Ja k a  w zględność! z a w o ł a ł  Diaz.
— Tak więc p r z y b y ł e m  z  tym  oto przyjacielem  moim do Arispv. 

P rzedałetn p ierw szy  zegar za w ysoką cenę, b iorąc zaw sze za podstaw ę 
w artość  k u p n a  i tak od  jednej do drugiej chodząc osady  przedałetn 
w szystk ie z e g a r y .  J f den / J 1*10 w arunek t e j  przedaży  nie bardzo  m i  do 
myśli p r z y p a d a ł ,  ty lko  nn bowiem  po łow ę w ypłacano  za raz , a resztę 
dop ie ro  za r ok ;  ale, ze jak ci p o w ied z ia łem ....

l a k  inając wzgląd na czysty  doch ó d ; przerw ał mu Diaz.
M iałem tak znaczny za ro b ek , że zam ierzyłem  sobie spokojn ie  

siedzieć rok następujący, zw łaszcza, że się obaw iałem  trochę za rzu tów  
o n ieregularny bieg tych zegarów.



315

czorera za tamborami bijącemi czapstrych i śpiewało raarsylijski marsz. Na­
zajutrz było jeszcze liczniejsze zbiegowisko i wszyscy udali się ku drzewu 
wolności na place royale. Młodzieniec jeden wszedł na nie i zaśpiewał 
marsz m arsylijski, poczem w ołano: Precz z Guizotem! Niech żyje Polska! 
Trzeciego dnia wieczorem w  sobotę, zebrały się znów tłum y, wołając: 
Precz z Ludwikiem Filipem! Precz z Duraay! (merem w  Dijun). Poczem 
przy  zgiełku i św istaniu udały się tłum y przed prefekturę, ze stójką przed 
sądem przyszło do starcia się , gdyż wzbraniała bagnetem przejścia tłumowi, 
przyczem został jeden człowiek raniony. Latarnie na rue des Goudrans po­
tłuczono. W  końcu rozbiegły się tłum y. W ładze ję ły  się następnie środ­
ków  ostrożności, a w  poniedziałek wieczorem wzmocniono wszystkie po­
sterunki i rozstawiono komendy jazdy  po ulicach i placach. O 8. godzinie 
pokazali się miino tej groźnej postaw y nowi śpiew acy, aresztowano przytem 
kilku, a o 9 . godzinie wszystko uciszyło się.

Komissya izby deputowanych odrzuciła jednogłośnie wszystkie projekta 
marszałka Bugeaud względem kolonizacyi Algieru.

W szystkie efekta spadły na giełdzie dzisiejszej w skutek wiadomości 
z Hiszpanii. Pogłoska się upowszechniła, iż rząd odebrał wiadomości 
z M adrytu dochodzące do 2 2 . Marca. M adryt miał być ogłoszony w sta­
nie oblężenia.

Zmianę m inisteryalną w  Hiszpanii nie tylko dzienniki opozycyjne uw a­
żają za przygotow anie do rew olucyi, ale sam Journal des debats ministe- 
ryalny przemawia z obawą i naganą, z powodu ogłoszonych pierwszych 
rozporządzeń gabinetu N arvaez, które tak mu się w ydają być niebezpiecz- 
nem i. iż je  porów nyw a do lipcowych ordonansów. Hiszpańskie wiado­
mości, mówi ten dziennik, są zasmucające. Ministeryum utworzone pod 
wróżbą generała Narvacza oznaczyło swe wstąpienie do administracyi dwoma 
aktami, które zbytecznie dowodzą o smutnym torze, po którym  ma zau iar 
poprowadzić i kraj i młodą królowe. Po prorogacyi kortczów  nastąpi roz­
wiązanie kongressn. złożonego z um iarkowanych członków. Prorogacya 
kortezów  nastąpiła przed wotowaniem budżetu lub głosowaniem zaufania do 
nowego m inisteryum , coby ułatw iło składanie podatków. Dla tego p rze­
ję to  nowe ministeryum z powszechnem uczuciem niespokojnośri i przestra­
chu. P raw da, generał Narvaez jest ostrożnym , dowiódł tego w chwilach 
niebezpiecznych, lecz jest gwałtownego charakteru i to psuje jego inne zdol­
ności. Nie może znieść żadnej kontroli i dla tego w ierzy w samą szable. 
Członkowie nowej organizacyi w  ministeryum są powiększej części pokom- 
promitowane lub zbyt exaltowane w  zasadach obsolutnych osoby.

Telegraficzną drogą dowiadujemy się , ze najnowsza indyjska poczta 
śródlądowa przybyła do Marsylii. Dnia 2 9 . Stycznia uderzył S ir II. G. 
Smith pod Alhiwal nad dyw izyą S ik ó w , zmusił ją  do cofnięcia się za S ut- 
ledsz: e g  armat dostało się. w ręce Anglików. S tratę ponieśli Anglicy 
w  4 zabitych i 14  ranionych oficerach, a 4 0 0  częścią zabitych częścią ran­
nych żołnierzach. S trata Sików daleko większa. W  Bombay dano salwę 
z 21 w ystrzałów  armatnich na znak zwycięztwa.

Komitet w ybrany w celu przyspieszenia fortyfikacyi około Paryża w y­
znaczył licytacyą na budowanie 8 prochowni W Paryżu. R oboty około 
uzbrojenia fortyfikacyi szybko się odbywają.

W  poniedziałek wieczorem zanosiło się znowu w Tuluzie ne rozruchy. 
T łum y wichrzycieli przebiegały ulice, a śród śpiewu marsylijskiego tłuk ły  
latarnie. Za pomocą wojska utrzym ano spokojność.

A n g l i a .
I z b a w y  ż s z a. P  o s i e d z e n i e d. 23 . Marca. -  W niosek hr. Grey 

względem stanu Irlandyi był przedmiotem obszernej dziś dyskussyi. Na-

  T o  jednak  n ie by łeś pew ny, że one w cale nie szły?
— T ak praw ie. S podziew am  się , źe tob ie  tak ściśle nie po trzeba 

w szystkiego w yłuszczać.
— E j oczyw iście, i tak się dom yślam .
  Z darzy ło  się jed n ak , £e mi uieodbicie pieniędzy b y ło  trzeba, n a ­

m yśliłem  się p rze to  i zacząłem  teraz o to  dłużników  moich obiegać. D o 
pierw szej dochodząc, w ioski, mówiłem tak do  siebie: dziwne czasem na 
świecie są p rzypadk i zdarzenia W praw dzie tak n iep o d o b n e , — źe kto 
w ie, może i mój zegar szedł.

  Ale nieregularnie, zagadnął Diaz.
 N iestety! ledw o w yszedłem , zaraz iść przestał: pow iedział mi

ś gospodarz, do inu , źe od tego czasu , aż do tąd  w cale nie szed ł; żądał
przeto na pow ró t sw oich pieniędzy, a zegar mi oddał o to  w łaśnie len tu
dodał K a n a d y j c z y k  . . .  .

•Łatwo się dom yślisz, źe nie odebran ia zegara ale oddanie p ien iędzy  
by ło  najtrllfłnjcjSiem . P rzedstaw iałem  mu, ale napróżno, żeby zegar za­
trzym ał alh0 te£j £ehy za tę  summę, k tó re j zw ro tu  żądał odem nie, p rz y ­
jął kw it z swoim podpisem  na należy tość zaległą mnie p rzypadającą ; ale 
gdzie ta m , t1je  znaj sję na interesach chciał koniecznie kw it i pieniądze 
a zegar kazał mi wziąść. T e  kilka p iastrów  co mi zostały  pad ły
ofiarą te j zamiany, teraz nie mam ani realu  p rzy  sob ie op rócz  tego n ie­
użytecznego sprzętu.

— Nic w ięcej jak to? rzecze ów  kupiec o z ło ty ch  w y tarty ch  taś­
mach, wydźwigną cię z teg0 k łopo tu  jak  najłatw iej

D elaunay po trząsnął głow a na znak w ątpliw ości napił się w ódki 
i rzek ł:

— Nie nakłonisz mnie do  tego nigdy, żebym  się staw ił bezczelnie 
jedenastu  jeszcze w łaścicielom  zegarów  odem nie naby tych .

przód zamierzał usprawiedliwić adress do królowej, w  którym  powinno być 
powiedzianem, iż teraźniejsze stosunki aż do dna poruszone w  Irlandyi nie 
mogą być uśmierzone przez zamierzone środki przym usowe i praw a pallia- 
tyw ne czyli chwilowe i półśrodkow e, gdyż niemi pokoju i porządku trw a­
łego nic przyw rócą, lecz trzeba radykalnej zmiany, k tóraby zasłużyła na 
zaufanie ludu do bezstronnego wymierzania sprawiedliwości ze strony władz 
i ku obronie praw  dla w szystkich, bez różnicy religii, stronnictw  i stanu. 
Środki tego rodzaju mogą dopiero działać skutecznie na lud w zburzony 
i wstrzymać nędzę, która nieustannie pow raca, przy  trw ających powodach. 
Hr. Grev rozwijał swój wniosek w  kilkogodzinnej m ow ie, która rozciągała 
sie do wszystkich skarg ludu irlandzkiego. a szczególniej do ucisku okrop­
nego ze strony kościoła panującego i duchowieństwa protestanckiego.

Książe W ellington odpowiedział na tę mowę w  imieniu rządu. W y szed ł 
z tego, iż hr. Grey nie przemawiał przekonania za reform ą panującego kościoła, 
za ograniczeniem jego dochodów, lecz zazupełnem  zniesieniem jego w  Irlandyi. 
Odwołał się przeto do układu unii, k tó ry  zapewnił istnienie kościołowi panują­
cemu. Co się tyczy panującej nędzy w  Irlandyi pomiędzy uboższym ludem, 
starał się zarzut hr. Greya uchylić tą  u w ag ą , iż przem ysł w Irlandyi w  osta­
tnim czasie wielkie uczynił postępy i odw oływ ał się ,w szczególności na 
wielkie zakłady kolei żelaznych przedsiębrane przez osoby prywatne. Po­
wód wszelkiej biedy uw ażał w  agitacyi repealów i u trzy m y w ał, źe wszel­
kie koncessye czynioue Irlandczykom do now ych prow adzą zaburzeń.

Hr. Fortescuc odrzekł na tę słabą obronę księcia, iż nie masz nic natu­
ralniejszego , jak chwytanie się. agitacyi, aby coś zyskać od A nglików , bo 
lud irlandzki dobrze w ie, iż zachowując się spokojnie, nic nie otrzym a od 
wspaniałomyślności A nglików , a jeżeli co na nich w ykołatał, to tylko przez 
agitacyą, groźby i niepokoje. W edług jego zdania nie wróci dopótąd 
łrlandya do spokojności, dopóki jej nie wym ierzą sprawiedliwości i nie po ­
rów nają obu kościołów z przyzwoleniem dla katolickich biskupów miejsca 
w parlamencie. Co się zaś tyczy przechwalanych inateryalnych postępów 
w Irlandyi, nie trzeba przepom inać, iż ten w bardzo inałem kole się obraca 
i nic dotyka naw et zdała biednego ludu , bo przemysł nie w ylewa się. na 
massy przez dobrodziejstwa z góry  udzielane.

Lord Brougham znaczny posiedziciel dóbr, k tó ry  najwięcej baw i na sta­
łym lądzie i dla tego nie obawia się niespokojnego ludu irlandzkiego, m ów ił 
przeciw wnioskowi hr. Greya. Uważał w  agitacyi irlandskiej tylko zamiar 
wyzucia dziedziców z ich majętności, a uwłaszczenia ludu ziemią swych 
panów. To pokazuje się z w niosku o fixity of tenure. Uważał dzielenie 
gruntu i nielitościwe wypędzanie czasowych dzierżawców z ich posiadłości 
jako nieszczęście, sądził jednak, że przedewszystkiem trzeba tylko pamię­
tać o dziedzicach i ich zabezpieczać w  zupełnem używ aniu praw  własności, 
a to w  obecnych czasach da się tylko utrzym ać zapomocą środków  przym u­
sowych. S tan kościoła uw aża za popraw iony prawem o dziesięcinach 
w  roku 1 8 3 2 . w ydanćm , lubo przyznaje , iż kościół panujący zbytnie jest 
uposażony dochodami, gdy tymczasem kościół, k tóry  |  mieszkańców Irlan­
dyi w yznaje, tylko przez własne środki jest utrzym yw any. Oświadczył 
przecie, iż reforma w  tej mierze tak jest tru d n ą , iż w  rów ni stoi z niepo­
dobieństwem , a przeto najlepiej niech pozostanie w  dawnych stosunkach. 
Przyznaw ał także przekupstwo w  sądownictw ie, pochodzące z widoków 
stronniczych, ale jest nadzieja, iż to w szystko się naprawi. W  ogóle uważał, 
że taki stan jest Irlan d y i, iż niepodobna go odmienić na drodze praw odaw ­
stw a , lecz za w pływem  moralności. ( Z a p o m n i a ł  lord Brougham , iż w zory 
moralności z góry  dawane jeszczeby bardziej pogorszyły moralność tera­
źniejszą ludu irladzkiego.)

— Ale ci dani sposób  zam knąć im u s ta , jeżeli mnie p rzypuścisz d o  
udziału w  zysku .

B ył to  w stęp do spółki mającej się zaw iązać m iędzy  tymi aw antur­
nikami; jeżeli z jednej s trony  D elaunay  i W a lk e r  zaczęli p'okładać zau­
fanie w dościgłym  w zro k u  w  p ły n n e j w ym ow ie i w esołem  usposob ien iu  
M eksykańczyka to  znow u  ten m ógł spew uością rachow ać na to ,  ze go 
tamci słuchać chętnie będą. O  K anadyjczyku  nie w ątpił ju ż , zostaw ał 
mu jeszcze W a lk e r ,  k tó ry , źe spoko jn iejszy  od sw ego to w arzy sza  m ó g ł 
być także w ięcej nam yślający  się w przystąpieniu  do spóln ictw a, k tó r e  
Diaz chciał w łaśnie przedstaw ić. Postanow ił w ięc m ów ić z A m e r y k a n i ­
nem i zobaczyć czy b y  nie m ógł w ynaleźć jakiego pow o d u  do przysłuże­
nia mu się osobistego,

—  A twój przyjaciel, rzekł do K anadyjczyka, w sk az u jąc  na W a l­
kera, nie ma także jakiej przygody do opowiedzenia albo m oże p o trze ­
bu je w czein rady zasięgnąć?

— O ! rzecze D elaunay, to  jest aposto ł.
— Ja k to ,  odep rze  z żyw ością M eksykanin, k tórem u się oczy  za­

iskrzyły, aposto ł naw racający niew iernych? właśnie szukam  takiego i po­
czytuję się za szczęśliw ego, źe go w tych lasach znajdu ję . D aj mi rękę 
rzecze do A m erykanina, podając m u  swoją z o tw artością .

Ten zaś nie m ogąc już b a r d z o  w ładać język iem , b o  jeżeli mało do 
tąd mówił to  za to  pił w ięcej, podał mn na w zajem  swoją rękę m ów iąc:

— Nie jestem  może właściwie takim apostołem , jakiego ty  szukasz, 
mojem albow iem  posłannictwem jest opow iadać zniesienienie niew olni­
c tw a, w tym  k ra ju  atoli nie mogę tego do  skutku przyw ieść co sobie 
zamierzyłem.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Hrabia Fitzwilliam utrzym ywał, że nie można z układu unii wyprow a- i poprawach praw  widzieliśmy zawsze brak odwagi w  zaprowa zamujno- 
dzać wiecznej niesprawiedliwości panującego kościoła i protestował przeciw wych zasad do prawodawstwa; przestawano na łataniu i w y p ° rz ą ^ a n u i  
utrzymywaniom, iż następne generacye nie mają prawa zmieniać niespra- ustaw, które nam się w puściznie po naszych praojcach dostały. ' J
wiedliwych układów. Rzeczą jest konieczną, aby duchowieństwo katolickie 
porównanem zostało z protestanckiem w Irlandyi, spodziewać się z pewno­
ścią można, iż pytania daleko niebezpieczniejsze wystąpią na ja w ,  jeżeli 
tego wkrótce ku zadowoleniu ludu nie rozwiążą. Repeal zapewne p rzy ­
niesie zgubę u n i i , jeżeli nie zaprowadzą dla Irlandyi prawodawczej spra­
wiedliwości, jakaby przez parlament irlandski wymierzaną była.

Markiz Westmeath zaprzeczał, aby w  Irlandyi zachodziły niespokojno- 
ści wielkie, drobne zaś przypisywał prassie.

Markiz Londonderry stały obrońca kościoła i wielki właściciel dóbr 
przyznał,  żeby daleko lepiej było w  Irlandyi, gdyby dziedzice nie w ym y­
kali się z kraju i w bryi i nie pozostawiali swTych dzierżawców.

Po przemówieniu się jeszcze raz hr. Greya za swym wnioskiem, ażeby 
zawczasu chwycono się zasad sprawiedliwości względem ludu irlandskiego, 
wniosek jego mimo rozczulenia się sz. lordów odrzuconym został więk­
szością 61 przeciw 17  głosom.

N i e m c y .
K a s s e l ,  d. 2 2 .  Marca. — Sejm stanów naszych nakoniec otworzono, 

a nie odroczono znowu natychmiast. Tak spełznęły ponure przepowiednie, 
rojące sobie, że otwarcie sejmu na nieoznaczony czas puszczono w  odwlokę. 
Mamy spis członków stanowych przed sobą i spostrzegamy w  nim wiele za­
cnych, słynnych imion, jak Eberharda, Schwarzenberga, Wippermanna, 
przewódzców partyi liberalnej, która wiernie i bez krzywdy chce żyć po­
dług ustaw, nie da z sobą kupczyć i z okolicznościami nie wchodzi w  ukła­
dy. — Zastępcą uniwersytetu Marburgskiego jest professor Rehm i zajmuje 
stanowisko, na którern starał się niegdyś professor Huber okazać sw ą dziel­
ność prawodawczą i ze swemi projektami kompromissowemi pozostał pra­
wie samotnym. Rehm jest zacnym mężem, a chociaż nam straty Jordana 
nie może wynagrodzić, mamy przecież zaufanie do jego przeświadczenia hi- 
storyą ukształconego, że prawa ludu nie będzie lekce ważył. Jeżeli cudzo­
ziemiec nie znający bliżej naszych stosunków rozpatrzy się po naszych re­
prezentantach, zadziwi go mocno wielka liczba burmistrzów, którą do izby 
szczególniej obwody wyborcze wiejskie nasyłają. Pochodzi to albo ztąd, 
że mężowie ci bardzo wielkie zaufanie ludu posiadają, albo też, że swego 
wpływ u na własną korzyść używać umieją. Może także tu  i owdzie oby­
dwie przyczyny działają, a na każdy przypadek przyjąć należy, że wybór-
CV w  s w y m  k o l e  g o d n i e j s z y c h  n i e  m a j a .  Broniąc snićm *«*ndy 7 «*V»y i U

możności niezależnych od rządu ludzi na zastępców ludu obierano, musimy 
za tem obstawać, żeby burmistrzów ochraniano; często bowiem stano­
wisko urzędowe nie pozwala im występować otwarcie. Mamy nie jednego 
zacnego członka w  izbie; ogół przecież nie wznosi się do takiej intellektual- 
nej potęgi,  jaką w innych izbach niemieckich napotykamy. Jesteśmy cie­
kawi na rozwiązanie niektórych punktów, które stanom komissarz sejmowy 
przedłoży. Znajduje się pomiędzy niemi kilka reform p r a w , które i na 
ościenne kraje nie mały w pływ  w ywrą. P rzy  dotychczasowych rozbiorach

oczekujemy wiele interessownych petycyi, które dadzą pochop do o sz®̂ 
nych rozpraw , wśród których okaże się, o ile nasi zastępcy do umys o J 
pełnoletności mogą sobie prawo rościć. Jak wiadomo dyssydenci kato icc} 
w Hanau uzyskali pozwolenie nabożeństwa domowego z zastrzeżeniem uni­
kania publicznych religijnych zgromadzeń. Otoż pozwolił sobie rząd ścieśnić 
paragraf, k tóry  w  prawach narodowych każdemu obywatelowi wolność su­
mienia zapewnia. Dyssydenci chcą się przed izbą o niesprawiedliwość im 
wyrządzoną upomnieć, i równocześnie rzecz swą przed sąd wytoczyć. Cho­
ciaż nie mamy najmniejszej nadziei, aby schizmatycy długo o własnych si­
łach ostać się mogli, i już  dzisiaj prawie z pewnością przewidzieć można, 
iż niezadługo z protestantami się połączą, nie wątpimy przecież, że sąd 
rzecz na ich korzyść rozstrzygnie, jeżeli tylko bezstronnie ustaw narodo­
wych trzymać się będzie. — Jordan nasz zawsze jeszcze cierpiący , nie tak 
przecież, jak to niedawno dzienniki trwożliwie głosiły; miejmy otuchę, że 
odzyskanie wolności i piękna pora roku siły jego wzmoze ku pociesze wszy­
stkich jego przyjaciół i wielbicieli; miejmy nadzieję, że szlachetny jaki ksią­
żę niemiecki otworzy mu zakres działania, który' mu tutaj całkiem zamknięty. 
Suspensya jego bowiem mimo uwolnienia jego i proźb fakultetu trwa jeszcze 
ciągle; miejmy ufność, że wspaniałomyślny' jaki ksiąze niemiecki obmyśli 
mu zatrudnienie na wzór króla Wiirtcmbergskicgo, który niegdyś Ewalda 
jednego z owych siedmiu najprzód do ly b in g i  powołał.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Pan Noe, konserwator gabinetu naturalnego szkoły lekarskiej w Galata 

se ra j , Niemiec rodem , udał się do Jeniszechir w celu przekonania się o de­
szczu mannowym. Powiada, iż manna jest rośliną z rodzaju S i c a r i a .  R o­
ślina ta kwitnie podczas w iosny, wcześnie więdnie, pozostawia tylko ce­
bulki drobne, przykryte bardzo małą ilością ziemi. Przez gwałtowny deszcz 
ziemia pokrywająca cebulki zostaje sp ław ioną, a na wierzchu pozostają ce­
bulki w wielkiej ilości w owych okolicach. Lud zabobonny sądzi, iż dla 
tak znacznej ilości spadać musi manna z nieba.

N o w e  a k u s t y c z n e  t e l e g r a f y .  -  Francuzki inżynier Sudre wyna­
lazł telegrafię za pomocą odgłosu sprawionego strzałami działowemu Uczy­
niono już  bardzo pomyślną próbę w Vincennes, pod Paryżem, w obecności
h sip c ia  M o n tp e n s ic r  „ g e n e ra ła  G ourm and  » in n y  cła o fice ró w  sz ta b o w y c h . O d—

dano panu Sudre ośm dział do rozporządzenia. W  dość znacznej odległości
stał uczeń inżyniera i odbierał rozkazy od księcia Montpensier, które dalej
podać miano. Pomiędzy innemi zadyktował książę Montpensicr: »Ściągnąć 
tyralierów! -  Nieprzyjaciel zmienia pozycyję. — Jak długo możemy się 
w  naszem obecnem stanowisku utrzymać? — Nadesłać kompanię woltyże-

— Ruszyć do głównej kwatery!..  — Wszystkie te rozkazy byłyr o w ;
w mgnieniu oka za pomocą dział dalej udzielone i jaknajdokładniej zrozu­
miane. W szyscy obecni jenerałowie oświadczyli się wielce zadowolonymi.

Nakładem G t i n t h e r a w  Lesznie właśnie w y ­
szło i jest zapasny u B r a c i  S z e r k Ó W  
w P o zn an iu :

D o m o w y  krzyż
czyli

c o  t r z y m a ć  i s ą d z i ć  o p i c i u  g o r z a ł k i ?
Rozm ow a, spisana dla nauki,  przestrogi i p o ­

żytku ludzi wszelkiego stanu i w ieku , p ragną­
cych zapobiedz n i e s z c z ę ś c i o m ,  wynikającym 
z picia gorzałki. Z N. Cena 2 złp.

O B W IE S Z C Z E N I E .
W  księdze hipotecznej położonej w pow W ą  

growieckun wsi szlacheckiej I ) z i e w i e r z e  w a 
zapisaną jest w skuiek rozrzedzenia z dnia 3.
( zerwca 1797. r. w ru b ry c e  tli . pod hczbą 2. 
nroteslacya de non amplius intabulnndo dla suk­
cesorów * Jana M arkw ardla względem zam eldo­
wanej na dniu 13. Lutym  roku 1797., lecz przez 
ówczasową właścicielkę Michalinę Radzimińską 
zaprzeczonej pretensyi w ilości złotych polskie 
691 ex inscriptione de fe r ia  V. post festum  sanctr 
Laurentii 1751. i z łotych polskich 694. zaległych 
prowizyów.

Właściciel teraźniejszy wsi zastawionej tw ier­
dzi,  że intabulat ten już daw no jest zaspokojony , 
lecz w  stanie nie jest przystawić kwiiu na w y ­
mazanie zdatnego.

Na wniosek teraźniejszego właściciela wsi 
Dziewierzewa w zyw ają  się sukcessorowie Jana  
Markwardta, sukcessorow ie ich, ccssyonaryusze 
łub ci, k tórzy  w praw a ich wstąpili,  i do  inta- 
bulatu wymazać się mającego prełensye mieć 
mniemają, aby takowe w terminie na

d z i e ń  9. M a j a  r. b 
zrana o g o d z i n i e  l i s t  e j  w yznaczonym  przed 
D elegow anym  W y in .  Ulriei R adzcą Sądu G ł ó ­
wnego w Izbie naszej iustrukcyjnej zameldowali, 
gdyż w razie przeciwnym z takowem i zostaną 
wykluczeni i im nakazanem będzie wieczne mil­
czenie.

Bydgoszcz ,  dnia 27. Grudnia 1845.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  W y d z .  I.

O B W IE S Z C Z E N I E .
S zanow nych  członków  tow arzystw a ku wspie­

raniu ubogich i b iednych  w mieście Poznaniu, 
zapraszamy niniejszem na nadzw yczajne walne 
zebranie w Ratuszu na sobo tę  dnia 4. Kwietnia 
po południu o godzinie czw arte j ,  celem u sk u ­
tecznienia w yboru  członka D y re k cy i ,  w miejsce 
przeniesionego na inną p o sa d ę ,  Pana P u łkow ni­
ka Staveuhageu.

w Poznauiu dnia 29. Marca 1816.
D y r e k c y a  t o w a r z y s t w a  k u  w s p i e r a n i u  

u b o g i c h  i b i e d n y c h  w m i e ś c i e  
P o z n a n i u .

ZMIANA MIESZKANIA.
O d  dnia dzisiejszego przeniosłem mój han­

del Triiktów południowych, por­
celany i towarów szklanych z Nru. 
70. na rogu ulicy N owej i S ierot na Stary 
Uynek Mr. * £ « •  do  iokalu, w k tórym  daw ­
niej zna jdow ał się M u li k a skład tow arów  ło k ­
c i o w y c h .  D onosząc  o tein szanownym osobom, 
kupującym  odemnic tow ary, upraszam o łaska­
w e zaszczycanie mnie także w mym now ym  lo­
kalu. P oznań ,  dnia 2. Kwietnia 1846.

tl u n  I g . M e y e r »
w rynku  Nr. 86. po lewej stronie obok  Bie 
lefeida handlu tow arów  materjnlnych i wina.

Bardzo dobre Pom orskie wę­
gorze (Wicke t -Aale)  poleca 
w sztukach po 5 s*r.

p r  it. #>• Privger,
przy  W o d n e j  ulicy w dom u szkoły  imienia 
1 '  Ludwiki p o d  Mr. 3 0 .

W  Gzwartek d. 2. Kwietnia r. b. o godzinie 
3ciej z południa odbędzie się w szkole Ludwiki 
w y b ó r  przełożonych Vgo okręgu tow arzys tw a 
celem wspierania ubogich i biednych w mieście 
Poznaniu, na k tó ry  czynnych członków tegoż 
okręgu zapraszamy

Dr. B a r t h .  Dr .  N i e s z c z o t t a .

"Wystały p okost i olej lniany poleca  skład  
oleju w Poznaniu przy narożniku u licy  Zamko­
w ej  i rynku pod Nr. *84. A d o l f  A sc h ,

C e n j  n » r * « w e
w mieście

P o z n a n i u .

Pszenicy szełel 
Zyta . dt. .
Jęczm ien ia  dt. 
O w s a  . dt. 
T a tark i  d t  . 
G ro c h u  . dt. . 
Z iem niaków  dt. 
Siana ce tnar  . 
S ło m y  kopa . . 
Masła garniec .

Dnia 30. Marca. 
lH-iG. r.

Tal.
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